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OR.0012.6.1.2011
Protokół nr 2/11
z posiedzenia Komisji Edukacji, odbytego w dniu 8.02.2011r. w godz. 1200 – 1300 
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) Bogdan Kuffel
- przewodniczący
2) Piotr Pawlicki

3) Marian Rogenbuk

4) Józef Skiba

5) Marek Szmaglinski
6) Tomasz Pajdak
członkowie nieobecni:

1) Joanna Warczak
- usprawiedliwiona

2) Edward Gabryś
- usprawiedliwiony

3) Leszek Pepliński
- usprawiedliwiony

Komisja prawomocna do odbycia posiedzenia.

· spoza Komisji:

1) Jan Zieliński 


- Zastępca Burmistrza Miasta Chojnice
2) Janusz Ziarno


- dyrektor Wydziału Edukacji, Wychowania i Zdrowia
3) Maria Wnuk Lipinska 
- przedstawiciel Szkoły Podstawowej Nr 1
4) Małgorzata Zakaszewska 
- dyrektor Szkoły Podstawowej Nr 5

5) Wiesława Gerke 

- dyrektor Zespołu Szkół Nr 7

6) Elżbieta Zielińska 

- ZO ZNP

7) Karol Kołyszko 

- dyrektor Szkoły Podstawowej Nr 3

8) Martin Ciesielski

- uczeń Gimnazjum Katolickiego

9) Ireneusz Wróblewski 

- uczeń Gimnazjum Katolickiego

10) Michał Lubiński 

- uczeń Gimnazjum Katolickiego

Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji Pan Bogdan Kuffel, powitał zebranych gości oraz członków Komisji, stwierdził quorum i zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1) Co dalej z 6-latkami?

2) Analiza i opiniowanie materiału sesyjnego, 

3) Rozpatrywanie spraw bieżących,

który został przyjęty bez zastrzeżeń. 

Ad.1.
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – dzisiaj bardzo istotny i ważny problem. Proszę Pana dyrektora Ziarno o przedstawienie tego problemu, jakim jest pkt 1 dzisiejszego posiedzenia „Co dalej z 6-latkami?”. 
· p.Ziarno – przedstawił prezentację „Sześciolatki w szkole” (w załączeniu). Powiedział m.in., że w roku szkolnym 2012/2013 wchodzi obowiązek szkolny dla sześciolatków. W tym roku 
i w poprzednich latach rodzice mogli zapisać dziecko sześcioletnie, jeżeli była taka wola. I to częściowo było realizowane. Natomiast liczba dzieci jest niewielka, bo chyba ok. 50, czyli nieduży procent, zainteresowania wielkiego nie ma. Natomiast na pewno problem nas czeka 
w 2012r., a właściwie powinniśmy już go być może zastanawiać się i rozwiązywać 
w 2011/2012? Ale zanim przejdę do meritum sprawy ja bym chciał, żebyśmy obejrzeli te zestawienia, ujęte w prezentacji, żeby mieć w ogóle obraz jakiś demograficzny odnoszący się do liczby urodzonych na terenie miasta Chojnice i zameldowanych. Z tym, że w międzyczasie następowały pewne ruchy migracyjne, które nie są tu uwzględnione. Nie są uwzględnione dzieci z gminy, tylko mówię o dzieciach z terenu miasta, a trzeba pamiętać, że dzieci z gminy również mamy w naszych szkołach. Czyli jest to na pewno jakieś uproszczenie, ale jest to materiał, nad którym można dyskutować i można jakieś wnioski wyciągać. Ja bym może zwrócił uwagę na pewne tendencje. Otóż w załączniku nr 1 mamy opisane lata 1985 – 2010 i widać wyraźnie spadek urodzonych dzieci. Można wyciągać wnioski, co będzie za lat ileś. Widzimy, że na pewno będzie spadek. Chyba, że nastąpi coś nieoczekiwanego, że wzrost dzietności będzie ogromny. Ale jeżeli będzie taki jak teraz, to będzie mniej tych dzieci nawet o 70%, jeżeli by się utrzymało to, co tutaj jest. Od roku 2008 widzimy wzrost, czyli jakiś optymistyczny akcent. 

Następna tabela – załącznik nr 2, już mamy rozpisane liczbę dzieci urodzonych i zameldowanych na terenie miasta Chojnice z podziałem na obwody szkół podstawowych. To jest też pewien materiał statystyczny, ponieważ wiemy, że nigdy tak nie jest ściśle, jak tutaj podawaliśmy, bo następują przeniesienia dzieci, rodzice wyjeżdżają, z ulicy na ulicę się przeprowadzają, do innych miast, a poza tym jeszcze jest inny czynnik, bardzo tak decydujący, że mamy obwody, ale nie zawsze dzieci idą do szkół obwodowych, bo są różne przyczyny, które akurat spowodują to, że dziecko do innej szkoły chodzi. Jest wiele powodów, które rodzic ma i my 
w miarę możliwości to uwzględniamy, to znaczy Państwo dyrektorzy to uwzględniają. Jednak generalnie trzeba o to dbać, żeby te nasze wszystkie szkoły były w miarę równomiernie zapełnione. No nie może być tak, że jedna szkoła będzie pękała w szwach, a w drugiej szkole będą jakieś luzy, bo wtedy ta baza jest nie do końca wykorzystana. Ona jest czasami wspaniała, 
a dzieci jakby nie mamy. W związku z tym warunki się trochę pogarszają, chociaż rodzice czasami, mimo, że jest w szkole ciasno, mimo, że mają świadomość tego, że warunki są trudniejsze jednak chcą do tej szkoły posyłać, bo mają swoje argumenty, które dla nas są nie do odrzucenia i też trzeba się ze zdaniem tutaj rodziców jak najbardziej liczyć, bo przecież my służymy społeczeństwu, a nie odwrotnie. 
Ja już nie będę tych zestawień omawiał szczegółowo. Generalnie, gdybyśmy w tym roku nic nie robili, nie przyjmowali żadnych dzieci do sześciolatków, to w 2012/2013 byśmy musieli no prawie 300 dzieci gdzieś dodatkowo umieścić, bo są siedmiolatki i są sześciolatki. I teraz jest pytanie, czy my będziemy czekali na ten rok 2012/2013, czy też to będziemy rozbijali na 2 lata? I tutaj te propozycje, które są przedstawione one są jakby na 2 lata. Więc mamy 2011/2012 – 125 dzieci i w 2012/2013 mamy 274 dzieci. Czyli odpowiednio 4 i 10 oddziałów. Wobec tego teraz jest pytanie, gdzie te dzieci umieścić? Oczywiście to jeszcze jest wszystko w trakcie jakby prac, jeszcze odbywa się dyskusja. Niemniej jakąś koncepcje już powoli wypracowujemy, bo jakieś decyzje będzie trzeba podejmować i to teraz już bardzo szybko. Było pierwsze spotkanie w wydziale, gdzie pewne propozycje porobiliśmy z Państwem dyrektorami. Oczywiście tego materiału nie należy jeszcze traktować, jako takiego ostatecznego. Niemniej jednak jakiś tutaj obraz można z tego uzyskać i w roku szkolnym 2011/2012 mamy tak: SP Nr 1 – 1 oddział, SP Nr 3 – 2 oddziały, ZS Nr 7 – 1 oddział. Jeszcze jest SP Nr 5, nie wiem 1 czy 2 oddziały też była deklaracja i na drugi rok 2012/2013: SP Nr 2 – 2 oddziały, SP Nr 3 – 4 oddziały, SP Nr 5 – 2 oddziały i ZS Nr 7 – 2 oddziały, razem 10 oddziałów. 
Ja bym miał może tyle, natomiast chciałbym, żeby może teraz Państwo dyrektorzy się wypowiedzieli, co do możliwości takiego rozwiązania, czy akceptujemy taki model, czy też idziemy na ten model, że wszystkich przyjmujemy dopiero za rok? Czy też są może jakieś inne jeszcze rozwiązania, które w międzyczasie się wyłoniły i które by warto przedyskutować?
· p.Gerke – koncepcja, którą Pan dyrektor przedstawił jest koncepcją przez nas przedyskutowaną, więc my się zgadzamy właściwie tak, co do zasady. Natomiast musimy mieć świadomość jedną – to nie my decydujemy ile w tym roku przyjmiemy sześciolatków, tylko rodzice. I jeżeli chcemy mówić o tej koncepcji, to musimy zrobić wszystko, żeby przekonać rodziców o słuszności tego rozwiązania, bo na tą chwilą mamy już jakąś orientację, co do możliwości naboru. Jesteśmy po „drzwiach otwartych”, już te pierwsze zapisy są za nami, no i mogę powiedzieć, że do mojej szkoły zapisało się 13, bądź 14 sześciolatków. To dużo za mało, żeby mówić o 1 oddziale. No pewnie, że to jest dopiero początek lutego, ale z doświadczenia wiemy, że właściwie ta pierwsza fala zapisów skończy się gdzieś w okolicach 20 lutego i potem to już są pojedyncze przypadki. Więc tutaj, albo jakaś tak ogólno miejska nasza akcja, albo liczymy tylko na to, co przyjdzie i zostawiamy sprawę nierozwiązaną. Ale to, co Pan dyrektor przedstawił, to faktycznie będzie skutkowało w przyszłym roku, że nasza baza, no ja mówię o bazie mojej szkoły, no na pewno więcej niż 2 oddziały, jakie zakładaliśmy na przyszły rok, nie przyjmie, nieskutkując jakimś tam horrendalnym wydłużeniem czasu pracy i pogorszeniem warunków dla uczniów. 
· p.Zakaszewska – no myślę, że z tych liczb można się łatwo zorientować, że ja jestem w najtrudniejszej sytuacji mając wokół swojej szkoły też największe osiedle, a w związku z tym największą liczbę tych dzieci. Rzeczywiście nie mamy wpływu na to ilu sześciolatków przyjdzie do szkoły, ponieważ to jest decyzja rodziców, tak jak koleżanka powiedziała. W tej chwili w mojej szkole trwa zapis uczniów i nie jestem w stanie powiedzieć ile sześciolatków przybędzie, bo są to tylko ci rodzice, którzy wiedzą, że mogą to uczynić i przychodzą pytać. Natomiast nie przeprowadzałam żadnej promocji w zakresie zachęcania tych rodziców z bardzo prostych względów, z takich, że nie mam po prostu zbyt dużo miejsca na te dzieci, gdyby ich było sporo. Natomiast w momencie, kiedy zakończę zapisy, które mamy wyznaczone do 15 lutego, dosyć szybko, żeby właśnie mieć ten czas. Później ok. tygodnia poszukiwanie ponownie rodziców zamieszkałych w moim rejonie i wtedy będę dopiero mogła się zastanowić na ile mogę sobie pozwolić zachęcać rodziców sześciolatków, aby zapisywali się. Bo wiemy, że 
w Chojnicach nie jest to popularne, przynajmniej w moim rejonie. Przychodzą często rodzice pytać, ale najczęściej pytają w przedszkolu, co mają uczynić, jako to, że nauczyciel przedszkola zna dziecko. Jakie ja mam możliwości? W tej chwili u mnie dzieci klas I – III pracują na dwie zmiany do godz. 16. Starsze klasy IV – VI mają zajęcia na jedną zmianę, bo najczęściej kończą się one o godz. 14., nieliczne o 15. Na pewno w momencie przyjęcia tych dzieci sześcioletnich będzie musiał być wydłużony czas i to przede wszystkim dzieci tych starszych klas, ponieważ będę musiała odzyskać sale lekcyjne, które są przeznaczone dla starszych dzieci, no na młodsze. Ja zakładam, że dzieci, które są w moim rejonie, wiemy, że są bardzo duże rotacje, dużo dzieci odchodzi, dużo też przychodzi, bo wiemy, że adres zamieszkania absolutnie się nie zgadza z adresem zameldowania i to właśnie jest to, co dzieje się tak, że dzieci chodzą po różnych miejscach, a nie koniecznie w swoim rejonie. Wobec tego, jeśli się zdecyduję przyjąć dzieci sześcioletnie w tym roku, to na pewno standard edukacyjny się pogorszy 
w mojej szkole, bo jest, nie ukrywam, mało miejsca w ogóle w tej szkole. Zwiększona liczba tych małych dzieci, szczególnie sześcioletnich takie wyzwanie przede mną stawia, gdzie ja je umieszczę w świetlicy? Ja mam świetlicę niezbyt dużą. Ona i tak jest mała i nie mamy po prostu już więcej pomieszczeń. Z drugiej strony, zastanawiając się nad różnymi propozycjami, co z tymi dziećmi zrobić, to na pewno tutaj wspólnie doszliśmy do wniosku, że zmiana rejonizacji nic nie daje, ponieważ w momencie reformy 1999r., kiedy ul. Gdańską oddałam Szkole nr 3 zaskutkowało tym, że rodzice i tak przysyłają do nas dzieci, bo te dzieci nie muszą nawet przez ulicę przechodzić. Szczególnie ta strona, która należy do ul. Wicka Rogali, a przesuwać rejonizacje w głąb osiedla, które będą dzieci miały moją szkołę nie przyniesie żadnego rezultatu, bo i tak rodzice będą zabiegali o zapis w moim rejonie. Dlatego też, no również taka koncepcja przy rozmowie była brana, co można uczynić na ten czas? To ja osobiście widzę tylko jedno wyjście, że wobec tego dzieci muszą gdzieś odejść. Żeby było to najkorzystniejsze dla rodziców i dla dzieci, to mówiliśmy również, ja tu się nie wypowiadam, tylko mówię to, 
o czym rozmawialiśmy w imieniu Pani dyrektor Gimnazjum nr 1, że tam mógłby być zespół szkól stworzony. Ja również przeanalizowałam liczbę dzieci uczęszczających z tej części tego rejonu starej „ósemki”, że tak powiem, to będą to 2 oddziały, a i tak 4 oddziały pozostają. To są dzieci, które kiedyś były w moim rejonie, no miejscem zamieszkania będą przychodziły najbliżej do szkoły. Natomiast kiedyś zdaje się, że ul. Rzepakowa była do Szkoły Podstawowej nr 1. Tam część jakichś ulic była, ale to nie jest duża liczba dzieci i one, gdyby pójść do Szkoły nr 1, to z kolei wiem, że Szkoła nr 1 też nie ma miejsc. Wobec tego teraz oczkuję zapisania przez rodziców dzieci i owszem myślę o spotkaniu takim zachęcającym rodziców od zapisów tych dzieci sześcioletnich, ale tu nawet myśleliśmy o tym, żeby to się stało poprzez też Urząd Miasta, żebyśmy to nagłośnili i zachęcili. Natomiast, jaki będzie tego efekt, nie wiem? Natomiast w przyszłym roku na pewno będziemy mięli wielki problem, bo nawet gdybym przyjęła 5 klas tych dzieci siedmioletnich i tylko 4 dzieci sześcioletnich, to rachunek jest prosty, to jest 9 klas, a właściwie w każdym roku przyjmujemy 6 klas. Czyli to są 3 klasy po prostu takie, które muszą mieść natychmiast, no przynajmniej 2 sale dodatkowo. Wobec tego zmianowość w szkole się po prostu wydłuży dla wszystkich uczniów. 
· p.Wnuk Lipinska – ja reprezentuję Szkołę Podstawową nr 1, zastępuję Panią dyrektor Leszczyńską, która jest nieobecna z powodu choroby i zostałam upoważniona, że na dzień dzisiejszy mamy zapisanych 4 dzieci sześcioletnich. Ale ponieważ planujemy zrobić spotkanie 
z przedszkolakami jeszcze w lutym, a „drzwi otwarte” mamy w marcu, w związku z powyższym myślę sobie, że taki 1 oddział możemy przyjąć. Tak przynajmniej twierdzi Pani dyrektora Leszczyńska. Może nie koniecznie jeden oddzielny oddział sześciolatków, ale 5 klas, 
w których te sześciolatki byłyby z siedmiolatkami. Jeśli chodzi o warunki takie typu świetlica szkolna, to też raczej słabe są, no i toalety. Natomiast gdyby one były tak po prostu wymieszane, to chyba byłoby to, tak mi się wydaje, korzystniej. Tak, że na tyle zostałam upoważniona. 
· p.Kołyszko – my zrobiliśmy troszeczkę krok do przodu, bo my rozpoczęliśmy już jak gdyby informowanie rodziców o możliwości zapisywania dzieci sześcioletnich do klas pierwszych 
w roku 2009 i 2010. Cała akcja praktycznie została zastosowana zmianą decyzją ministerstwa i sejmu odnośnie przedłużenia tego okresu zapisywania dzieci sześcioletnich do klas pierwszych. Udało nam się w tym roku 2010 zapisać 5 dzieci. W ubiegłym roku zapisaliśmy aż 27 dzieci. Utworzyliśmy odrębną klasę sześciolatków mojej szkole. Ja muszę Państwu tutaj powiedzieć, że jeżeli my składamy obietnice rodzicom, że te dzieci sześcioletnie w szkole będą bezpieczne, to niestety jesteśmy obwarowani pewnymi zmianami. My z wielką determinacją przystąpiliśmy do zapewnienia tych warunków, jakie rodzicom zaproponowaliśmy, czyli odrębny pawilon dla dzieci sześcioletnich, odrębna szatnia, odrębna świetlica, możliwość korzystania ze stołówki szkolny w sposób bezkolizyjny, czyli nie w tym czasie, kiedy korzystają 
z niej uczniowie klas IV – VI, bądź klas I – III, odrębna przerwa lekcyjna i nam się udało to wszystko zrobić i klasa sześciolatków na poziomie klasy pierwszej od września w mojej szkole funkcjonuje. W tym roku, z racji tego, że spełniliśmy te wszystkie wymagania i staraliśmy się być jeszcze bardziej wiarygodni dla rodziców, bo samo wystąpienie Pana dyrektora Ziarno w jakimkolwiek nośniku informacji, tzn. chojnickich mediach zostanie odebrane, jako zachęta, ale ta zachęta mysi być czymś poparta. Jeżeli będą spełnione warunki przebywania tych dzieci, bezpiecznego, bezkolizyjnego, że te dzieci będą faktycznie pod szczególną opieką, bo tak przynajmniej traktujemy tą klasę i tak rodzicom obiecaliśmy, i tak faktycznie jest. Dzieci są pod opieką logopedy, pod opieką specjalistów. Logopeda pracuje praktycznie w trybie taśmowym, że praktycznie co 15 minut wchodzi dziecko, sprawdza w jaki sposób dziecko opanowało umiejętności, wchodzi następne dziecko, dostaje zadania do pracy w domu, następnie kontrola i znowu badanie. Czyli ta praca jest w trybie ciągłym. Jest to ciężka praca logopedy, ciężka praca psychologów, ciężka praca innych specjalistów w szkole, gdyż wiadomo, że te dzieci, albo w grupie tych dzieci znajduje się dużo dzieci, które no niestety mają określone dysfunkcje, losowo wybierając praktycznie w każdym roczniku. Na dzień dzisiejszy, z racji tego, że staliśmy się dla rodziców wiarygodni, mamy 29 zapisów dzieci sześcioletnich. Zapisy trwają. Nie prowadziliśmy jeszcze tak szerokiej akcji zachęcającej rodziców do zapisywania do klas pierwszych. Na razie stwarzamy taką sytuację, że jeżeli Państwo macie ochotę – nie ma sprawy, może być sześciolatek w klasie pierwszej, możemy poczekać. Ale zobaczymy jak teraz będzie wyglądał nabór i zrobimy spotkanie z rodzicami i tu Państwu podpowiadam, że najlepszym sposobem komunikowania się z rodzicami to jest przykład nie z pozycji biurka, urzędnika, czy funkcji dyrektora, czy nauczyciela, a najlepszym takim motywem, albo siłą, która jest w stanie przyciągnąć rodziców, to są rodzice, czyli rodzice dzieci sześcioletnich byli naszymi największymi orędownikami w tym, żeby następny rocznik do tej klasy pierwszej trafił. Tylko przy pomocy rodziców jesteśmy w stanie przekonać rodziców, że mówimy prawdę. Ja też prosiłem nauczycieli podczas tych spotkań, żeby mówili językiem zrozumiałym, żeby chociażby na to spotkanie odłożyli te wszystkie kluczowe słowa dydaktyki, ale żeby po prostu rozmawiali z rodzicami w sposób partnerski i to się nam udało. Udało nam się zorganizować tą klasę. Klasa funkcjonuje dobrze, a mogę nawet powiedzieć, że bardzo dobrze. Zapraszam Państwa na „drzwi otwarte” 19 lutego, gdzie m.in. ta klasa będzie się prezentowała przed całą społecznością szkolną i tymi wszystkimi chętnymi, którzy będą chcieli do naszej szkoły swoje dzieci zapisać. Tu może mała dygresja – ja trochę z wielkim niepokojem obserwuję to, co się dzieje w Ministerstwie. Ta decyzja np. teraz, która miała dotyczyć likwidacji kuratoriów została znowu przez Panią Minister przesunięta. Tak samo teraz w Informatorze Prawnym przeczytałem, żeby się za bardzo „nie podniecać” tymi sześciolatkami w klasach pierwszych, bo w sejmie obyło się już kolejne czytanie projektu przesunięcia, i to jest chyba druk 3602, którego czytanie się odbyło, został odesłany do konsultacji do rad samorządowych i propozycja jest taka, żeby przesunąć przyjmowanie dzieci sześcioletnich aż do roku 2019 – 2020. To jest moja dygresja. Nie wiem, tylko patrząc na spowalnianie teraz tych wszystkich procesów reformatorskich przez ministerstwo, no czujemy się wszyscy tak wprowadzeni 
w maliny, można powiedzieć w krzaki. No my staramy się w miarę rygorystycznie przestrzegać tych przepisów, żeby te dzieci faktycznie miały warunki bezpieczne, ale no nie możemy być cały czas wyhamowywani, bo rodzice już np. w 2009 – 2010 roku mięliśmy taką sytuację, że rodzice chętnie, na hura. Rozmawialiśmy, były spotkania, fajnie wszystko OK. W momencie, kiedy się okazało, że jest to rozłożone na lata rodzice się wycofali i no niestety podziało się tak, jak się podziało – zapisaliśmy 5 dzieci. Ale te 5 dzieci pozwoliło nam, to było takie for poczta w przypadku potem rozmowy z rodzicami za rok, mogliśmy zaprosić tych rodziców, rodzice powiedzieli, że tak, dzieci się normalnie rozwijają, nie ma żadnych różnic w funkcjonowaniu tego dziecka w szkole. Praca jest wolniejsza, zależy jaka grupa. Klasa pracuje woniej, to na pewno. To muszę przyznać, że pomiędzy sześcio- a siedmiolatkami jest różnica, że tempo pracy jest inne, ale kwestia przyswajania wiedzy, umiejętności – rewelacja. Jesteśmy dumni z tej klasy. 
· p.Zakaszewska – ja chciałam powiedzieć, że absolutnie nie mam problemu z promocją. Tutaj mam problem z miejscem. Żebyśmy potrafili to rozgraniczyć, bo również do nas chodzą dzieci sześcioletnie, sobie świetnie radzą, nieraz siedmiolatek tak sobie nie radzi. Ja tutaj zgłaszam mój problem tylko i wyłącznie związany z miejscem i powiedziałam – jeżeli skończę zapisy mogę dodatkowo i to już nie jest w porządku wobec rodziców, ponieważ ja to powinnam zrobić razem, ale nie mogę sobie pozwolić teraz na promowanie mojej szkoły dla uczniów sześcioletnich, bo po prostu nie będę dla niech miała odpowiednich warunków. Łazienki można dostosować. Ja uważam już taki materialne rzeczy, to wszystko się da, ale np. podkreślam jeszcze raz to miejsce na świetlice, które będzie niezbędne, bo już w tej chwili ta świetlica pęka w szwach.
· p.Kołyszko – ja może powiem z naszego doświadczenia, że udało nam się podąć decyzję 
o likwidacji wszelkiego rodzaju magazynów, zaplecza, połączenia gabinetów. I jeszcze raz powtarzam – z wielką determinacją robiliśmy to przez całe wakacje, jedne i drugie, i to nauczyciele wszyscy się zaangażowali, pracownicy administracyjni i obsługi. Ale mówię, to jest mój przykład. Nie chciałbym nikomu go ewentualnie narzucać, ale po prostu można. Nam się udało stworzyć dodatkowe pomieszczenia i wygospodarować przestrzeń, miejsce dla tych dzieci i sześciolatki w naszej szkole mają się dobrze. 
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – mam pytanie, a w momencie tych założeń Pana dyrektora Ziarno miałby Pan przyjąć 2 oddziały, czy Pan jest w stanie stworzyć na ten rok te dwa oddziały?

· p.Kołyszko – oprócz wariantu Pana dyrektora Ziarno – to jest wariant A, mamy naszą taką wersję B, że oczywiście, jak najbardziej. To znaczy postaramy się, żeby miejsce było. No niestety ścieśnimy trochę klasy IV – VI, jeżeli to ma gwarantować dalszą pracę dla nauczycieli 
i tworzenie nowych miejsc pracy, bo wiadomo, że tworzenie nowych oddziałów to są miejsca pracy dla nauczycieli, to jak najbardziej jesteśmy skorzy do tego, żeby pomieścić te dzieci, które do nas się zapiszą. 

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – ja mam pytanie do Pani dyrektor Gerke, jak udają się łączyć te elementy gimnazjum a szkoła podstawowa? Jak to praktycznie realizujecie?

· p.Gerke – my ten problem rozwiązany mamy już chyba tak optymalnie dla tej organizacji. Faktycznie te moje pierwsze lata kadencji to poświęciłam na rozdzielenie takie komunikacyjne i w tym momencie rozdział jest następujący: uczniowie klas gimnazjalnych mają zajęcia na drugim piętrze i częściowo na piętrze pierwszym. Na piętrze pierwszym też mają zajęcia uczniowie szkoły podstawowej klas starszych. Natomiast klasy I – III (klasy młodsze) są na parterze i ten korytarz, ten cały obszar jest zupełnie wyłączony z jakiejś komunikacji takiej tranzytowej jak byśmy to powiedzieli, że tamtędy nikt nie przechodzi. To jest jakby zamknięte. Taka komunikacja góra – dół funkcjonuje aż tam do piwnicy, żeby do szatni schodzić już omijając ten parter. To jest jedno. Następne rozwiązane – klasy pierwsze i drugie funkcjonują w systemie bezdzwonkowym, czyli z nauczycielem wychodzą, tworzą sobie swój czas przerw, wychodzą wówczas do stołówki, wychodzą na spacer na korytarz, korzystają z toalety. Tak, że omijają te duże przerwy, kiedy jest większa ilość uczniów na korytarzu. Cały ten nasz okres adaptacyjny przebiegał właśnie na zasadzie takiej ścisłej opieki z nauczycielem - wychowawcą. No i rozdzieliliśmy świetlicę. Świetlica jest osobna dla gimnazjum i osobna dla szkoły podstawowej i tam w ogóle praca z uczniami jest zupełnie inna. Ja mogę całkiem odpowiedzialnie powiedzieć, że nie notujemy konfliktów na linii gimnazjum – szkoła podstawowa. Jeżeli one się gdzieś tam zdarzają, a nie jesteśmy tutaj wyrwani z rzeczywistości, to to są takie konflikty klasowe, które tam na bieżąco są rozwiązywane, ale nie ma ogólnie zagrożenia dla dzieci młodszych z tego powodu, że funkcjonuje u nas gimnazjum. Ale tutaj, jeszcze raz powtarzam, moja baza lokalowa jest na tyle elastyczna, że to, co Pan dyrektor przedstawił dotyczy populacji dzieci szkoły podstawowej, natomiast gdybyśmy spojrzeli na te analizy 
i prognozy dotyczące gimnazjum, to tam następuje dosyć skurczenie się mojego obwodu 
i w związku z tym ja mam jakąś tutaj możliwość przesunięcia tych oddziałów bazą tak, żeby dołożyć tam jedną, dwie sale pod potrzeby właśnie tych naborów. Ale to jest jedna, dwie sale. Też nie możemy powiedzieć, że 4 oddziały ja wprowadzę. 
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – pytam się dlatego, ponieważ tutaj Pani dyrektor Zakaszewska zgłosiła taką ewentualną propozycję, ale ja uważam, że nie po to rozłączaliśmy gimnazja i podstawówki, żeby teraz do punktu wyjściowego wracać. Ja bym był przeciwny przenoszeniu tam, ale to jest tylko moja sugestia. Natomiast rozumiem, że to, co widzę u dyrektora Kołyszki, to oddzielenie drzwiami, jakby takie hermetyczne i ta sytuacja mi się wydaje, lub ta opieka, o której mówi Pani dyrektor Zespołu Szkół nr 7, że jest to jak gdyby pilnowanie i bezdzwonkowy system, to jest fakt. Ale mówię, łączenie na nowo – nie po to odchodziliśmy, żeby na nowo te elementy łączyć i mam pytanie do Pani dyrektor Zakaszewskiej, czy lokalowo naprawdę, mimo szukania tych miejsc, nie dacie rady? 
· p.Zakaszewska – ja chciałam powiedzieć tutaj jasno, bo Państwo nie znacie wszyscy mojej szkoły, nie znacie tych zakamarów, że tak powiem. Więc u mnie były do zagospodarowania 2 mieszkania – zostały zagospodarowane na świetlicę, na gabinety psychologa i pedagoga. jeżeli chodzi o wf, to jestem w komfortowej sytuacji, bo sal do gimnastyki korekcyjnej mam po dwie sale i gimnastyki korekcyjnej i dwie do gimnastyki, i jeszcze spore boisko. Natomiast muszę też powiedzieć, że u mnie pomieszczenia, które pozostają wolne, to jest piwnica, 
a w piwnicach nie wolno organizować żadnych sal lekcyjnych. Ponadto to się wiąże na pewno z finansami i z inwestycją. Również mogę dopowiedzieć, że projektant patrząc na moją szatnię, z której jestem dumna, bo jest po remoncie, powiedział, że absolutnie przepisów budowlanych nie spełnia i powinna być przeniesiona do piwnic w starym budynku Szkoły nr 5, które są dosyć głębokie i tam jest możliwość jeszcze pogłębienia i w zasadzie powinnam o tym też pomyśleć. Nikt mi tego jeszcze nie zakwestionował, ale nie spełniają wymogów budowlanych, no przede wszystkim bezpieczeństwa. Tak, że nie mam ani jednego miejsca na zagospodarowanie dodatkowo dla dzieci. 
· p.Kołyszko – ja bym nie chciał, żebyście Państwo traktowali, że my przyjmujemy te klasy dodatkowo po to, że nie mamy np. naboru w roczniku tym, który praktycznie powinien do klasy pierwszej trafić. Na przykład w roku ubiegłym, gdzie przyjęliśmy tą całą klasę sześciolatków w liczbie 27, to przyjęliśmy prawie 93 uczniów do pozostałych klas pierwszych. Czyli to nie jest tak, że pokrywamy sobie straty demograficzne sześciolatkami. To są po prostu dodatkowe oddziały, które w szkole tworzymy. 
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – mi się wydaje, że nie należy czekać na ministerstwo. Ten pomysł dyrektora Ziarno, tej dwuetapowości no chyba jest zasadny. Nad tym się po prostu pochylmy i zastanówmy się, czy nie wykonać go w tym roku szkolnym w tej częściowej wersji, a już maksymalnie w następnym roku szkolnym, bo czekanie na decyzje, to możemy obudzić się za późno. Bądźmy o krok przed tym. 
· p.Zakaszewska – myśmy na ten temat dyskutowali z Panem dyrektorem Ziarno i doszliśmy do tego, że to jest projekt PiS-u. Ale wiemy, że też jesteśmy w roku przedwyborczym i może się wszystko wydarzyć, bo wiemy, jak łatwo przesunięto. Więc było czytanie w komisjach 
i nie wiadomo, czym to zaowocuje, prawda? Ale przygotowani musimy być wcześniej, bo rzeczywiście będzie w przyszłym roku problem i na pewno społeczeństwo nam nie wybaczy, że czekaliśmy do ostatniej chwili. 

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – wobec tego mam pytanie, bo w tym zestawieniu nie ma ujętej na przyszły rok SP nr 5 i czy 1 oddział może Pani przyjąć? 
· p.Zakaszewska – to znaczy tam nie jesteśmy ujęci. Ja myślę, że w ogóle nie pozwoliłabym na to, jako dyrektor szkoły, żeby nie przyjąć dzieci, bo nie wyobrażam sobie sytuacji, co ja bym powiedziała rodzicom z mojego obwodu, dlaczego ja nie przyjmuję dzieci do swojej szkoły, co takiego złego u mnie się musi dziać? Więc absolutnie na to nie wyrażę zgody, żeby nie przyjmować dzieci, bo u mnie nie ma miejsca. No, ja takiej wizji mojej placówki nie mam. 

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – a SP nr 1?

· p.Wnuk Lipinska – no ten jeden oddział przyjmiemy. 

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – a SP nr 3 przyjmie 2 oddziały, tak? 
· p.Kołyszko – tak. Na razie czekamy, sprawdzamy, zobaczymy ile się zapisze do 15 marca 
i podejmiemy decyzję. 
· Radny Marek Szmaglinski – a jeśli nie uzbieracie kompletu dzieci na oddział, to wtedy możecie się posiłkować sześciolatkami? 
· p.Kołyszko – tak, można łączyć siedmiolatków z sześciolatkami. Ja powiem na moim doświadczeniu. My stworzyliśmy oddział osobny dla sześciolatków w ubiegłym roku, ale teraz np. w tym roku ja widzę jak rodzice zapisują, to zapisują nie pytając np. czy to będzie specjalny oddział dla sześciolatków. Po prostu wpisują do klasy pierwszej. No pytają ewentualnie, jaki nauczyciel będzie wychowawcą. 
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – to może proponuję taką sytuację, że spotkajmy się jeszcze raz po zamknięciu naborów i podejmijmy decyzję, i wtedy idźmy do prasy, do rodziców, żeby to nam wypaliło we wrześniu, bo czekanie nic nie daje – obudzimy się z jeszcze większym problemem za rok. 

· p.Zakaszewska – ja jeszcze jedno chciałam dopowiedzieć, bo z dniem 10 lutego weszły przepisy, które nakładają na dyrektora szkoły rozporządzeniem zapewnienie odpowiednich warunków, jak również materiałów, które mu są niezbędne do realizacji podstawy programowej. My jesteśmy zobowiązani stworzyć nawet taki wykaz. Więc te sytuacje się tutaj tak nakładają, że ja sobie nie mogę pozwolić, tym bardziej w mojej ciasnej szkole na realizowanie zajęć, które nie są zgodne w ogóle z przepisami realizacji podstawy programowej. Więc tutaj naprawdę trzeba być ostrożnym, bo do tej pory tego rozporządzenia po prostu nie było w ogóle. Ono jest króciutkie, ale wymagające wiele od nas i jednocześnie od samorządów, bo nauczyciel mi złoży na piśmie, co on musi posiadać do realizacji podstawy programowej i ja musze mu to po prostu zapewnić. 

· p.Gerke – jeżeli już tutaj mówimy o potrzebie wiarygodnego zapewnienia rodziców o stworzeniu warunków, to powiedzmy sobie szczerze – pierwszym pytaniem rodzica, który decyduje się na zapisanie dziecka w wieku 6 lat jest pytanie o liczebność klasy. I tutaj, jeżeli nie będziemy w stanie zagwarantować naszych deklarowanych liczebności, no to w tej chwili ja właśnie płacę za to niedotrzymywanie, ponieważ ja mam obwód w zasadzie 3-oddziałowy, ale jeżeli nazbiera mi się ponad 60 dzieci, to tworzę 2 oddziały – 31, 32 osobowe, kiedy zakładam, że utworzę 3 oddziały 24 osobowe i wtedy staję we wrześniu przed rodzicami i mówię, że nie dotrzymałam obietnic. I tak średnio co drugi rok rodzice uważają, że to jest moja wina, bo na tym się kończy. Jeżeli jestem w stanie wyjaśnić, no zasady standaryzacji, ale musimy wiedzieć, że wszystko musi mieć swoją górną i dolną granicę. Jeżeli mówimy, że najmniej liczebna klasa to jest 24 osobowa, to w klasach I – III powinny być określone standardy te górne. Najbardziej liczebna klasa nie powinna przekroczyć tylu a tylu. Ja rozumiem, że tutaj ekonomia jest naszym jakimś takim weryfikatorem podstawowym, no ale to są dzieci, które muszą mieć spełnione. Nas dotyczą wszystkie te rozporządzenia o warunkach wprowadzania reformy, ale już nawet pomijając słowo podstawa programowa, ale my sobie zdajemy sprawę, że funkcjonowanie dziecka sześciu-, siedmioletniego w zespole, różnym – 24, czy 32 osobowym, to są diametralnie różne warunki. I jeżeli chcemy zachęcać rodziców sześcioletnich na ten rok, no to musimy przyjąć jakąś konsekwencję tych kosztów ekonomicznych, tych materialnych też, że czegoś się będziemy trzymali. Na ostatnim spotkaniu usłyszeliśmy od Pana dyrektora taką wstępną prognozę o 28 uczniach w klasie pierwszej. Dla nas jest to liczba nie do przyjęcia. 
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – resumując. Rozumiem, że wchodzimy w ten wariant dwuetapowy, więc macie Państwo przyzwolenie Komisji Edukacji, żeby tą agitację podjąć. Spotkamy się pod koniec miesiąca marca i będziemy wiedzieli na czym stoimy w momencie tego naboru do oddziałów sześcioletnich. Natomiast kwestia ilości, to nie w tej chwili, nie w tym czasie mówienie o standardach w poszczególnych klasach, ale rozumiem niepokój Pani dyrektor i podzielam go osobiście również. 
Dziękuję bardzo Państwu dyrektorom za przybycie i mam nadzieję na owocną i ścisłą współpracę z Komisją Edukacji i ze mną osobiście również. 

Ad.2.
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – ja proponuję przyjąć materiał sesyjny do wiadomości, bo 
i tak będziemy to wałkowali na Komisji Budżetu i Rynku Pracy jutro o godz. 8. A więc, jeżeli Państwo się zgodzą, to bym proponował przyjąć to do wiadomości i nad materiałem sesyjnym nie pochylać się głębiej. 
Komisja przyjęła do wiadomość:
· projekt uchwały w sprawie zmiany wieloletniej prognozy finansowej na lata 2011 do 2043r.,
· projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2011r.,
· projekt uchwały w sprawie zarządzenia i określenia terminu przeprowadzenia wyborów organów Samorządów Mieszkańców Osiedli,
· projekt uchwały w sprawie rozpatrzenia skargi Polskiego Związku Działkowców – Okręgowy Zarząd w Gdańsku na Burmistrza Miasta Chojnice,
· projekt uchwały w sprawie zatwierdzenia planu pracy Komisji Rewizyjnej Rady Miejskiej w Chojnicach na 2011 rok,
· projekt uchwały w sprawie ustalenia udziałów w nieruchomości wspólnej,
· projekt uchwały w sprawie zbycia udziału w nieruchomości na uzupełnienie lokalu,
· projekt uchwały w sprawie zbycia gruntów na uzupełnienie nieruchomości,
· projekt uchwały w sprawie zbycia nieruchomości,
· projekt uchwały w sprawie nadania nazwy ulicy.

Ad.3.
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – w odpowiedzi na pytanie radnego Marka Szmaglinskiego jestem po rozmowie z Panią dyrektora Marią Wróblewska, która powiedziała, że jeżeli miasto zwróci się z taką propozycją, żeby ewentualnie CKU przejęło kształcenie gimnazjalistów, tych oczywiście wiekowych, którzy nie rokują, że do 18 roku życia nie skończą gimnazjum, to taką rzecz możemy zrobić. Ja czekam na informację, jaka to jest ilość takich przerostów wiekowych, którzy nie rokują, że ukończą gimnazjum do 18 roku życia?
· p.Ziarno – trudno mi dzisiaj powiedzieć?

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – ale to jest grupa znaczna?
· p.Ziarno – no, podejrzewam, że w granicach, kiedyś robiliśmy, parę lat temu analizę, tak, że 20 – 30 osób. Ale nie wiem, czy to jest aktualne na dzisiaj, bo to są stare dane. 

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – z tego co powiedziała Pani dyrektor Wróblewska, to 
w takim wypadku, jeżeli my się zwrócimy do nich, to oczywiście oni ten oddział w CKU stworzą. Pani Szynwelska jest gotowa, żeby ewentualnie ich przyjąć, a my tą subwencję, którą na nich otrzymujemy przekażemy i nie będziemy ponosili elementów kosztowych, nie będziemy tworzyli jakichś kuriozalnych klas przy gimnazjach, które istnieją. Taka możliwość rzeczywiście istnieje. 

· Radny Marian Rogenbuk – ja nie jestem zwolennikiem tego rozwiązania.

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – rozmawiałem dzisiaj z nauczycielami z Gimnazjum nr 1, to są takie osoby. 

· Radny Marian Rogenbuk – czy my przez nasze działania nie spowodujemy, że tych osób będzie więcej? Przepraszam najmocniej, jak się komuś nie chce spełniać ustawowego obowiązku, ani rodzicom, ani uczniom, to my w wyniku takich rozwiązań być może powiększymy taką grupę osób, których będziemy kształcić, jako dorosłych, to co powinni zrobić w okresie, kiedy powinni się uczyć. 

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – ale jest taki mały szkopuł, że bez ukończenia gimnazjum szkoła podstawowa nie jest w stanie ich przyjąć, bo nie spełniają wymogów przepisowych 
i koło się zamyka. A z drugiej strony takie przepychanie ludzi, którzy się nie chcą uczyć i oni rosną, a przecież wiemy ile powinien mieć uczeń lat kończąc gimnazjum, oni dochodzą do 17 i więcej lat. Przecież to jest takie sztuczne przepychanie, żeby tylko skończył, żeby był problem z głowy. A więc, no nie wiem? Panie radny Szmaglinski, taka możliwość istnieje, jeżeli będzie zapotrzebowanie. 
· Radny Marek Szmaglinski – ja się bardzo cieszę, że kolega rozmawiał z Panią Wróblewską, bo ja też rozmawiałem i to stanowisko właśnie takie, jak teraz mówimy, i z Panią Szynwelską rozmawiałem, i z Panem Piotrem Klundrem i oni właśnie mówili, jeżeli organ zarządzający wystosuje do nich takie pismo, to oni taki nabór ogłoszą i wtedy będziemy wiedzieli, jakie jest zainteresowanie tą szkołą. 

· p.Ziarno – żebyśmy tutaj do końca sobie doprecyzowali, o czym my mówimy? Bo istnieje tzw. obowiązek nauki, który trwa do 18 lat i my musimy tych delikwentów, którzy tego obowiązku nie realizują, no ścigać, nakładać grzywny. Natomiast tutaj ja się domyślam, że chodzi o uczniów dorosłych, którzy ukończyli 18 lat, którzy są poza obowiązkiem szkolnym. 
· Radny Marek Szmaglinski – tak, no bo gdzieś tam dojrzeli na pewnym etapie życia i zrozumieli.
· Radny Marian Rogenbuk – jeżeli jest dorosły, poza obowiązkiem, to niech zapłaci za to. Za to, że się jemu nie chciało do pełnoletniości uczyć, bo przepraszam, do czego doprowadzimy? Być może jest X takich osób, które kwalifikowałyby się, żeby takie rozwiązanie dla nich stworzyć, ale proszę zwrócić uwagę, że my z części subwencji będziemy musieli przeznaczyć na dokształcanie, przepraszam za określenie, dorosłych „koni”, którym się nie chciało w normalnym wieku uczyć i będziemy zabierać, a szkoły trzeba zabierać. Nauczycieli, całą kadrę trzeba utrzymać i przepraszam, ja teoretyzuję w tej chwili, ale powiedzmy w przyszłości na pięćset kilka uczniów w roczniku pięćdziesiąt będziemy finansować ich kształcenie po nabyciu pełnoletniości. Czyli 1/10 subwencji przeznaczymy, w skrajnych przypadkach. No do czego mu zmierzamy? Jest obowiązek nauki dla ucznia, dla rodziców? My powinniśmy poprzez nasze organy, szkoły i nas egzekwować ten obowiązek, egzekwować prawnie. Dla mnie to jest absurd. Nie chciałeś się uczyć – będziesz pełnoletni zapłacisz za to. Przepraszam, ile osób dzisiaj płaci za swoją naukę, bo chce się uczyć. Też nikt nikogo na siłę nie zmusza. Ja mam zupełnie odwrotny pogląd na tą sprawę. 
· Radny Marek Szmaglinski – myślę, że taki eksperyment byłoby wskazane zrobić.

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – radny Szmaglinski zgłosił problem i tu chodzi o tych którzy ukończyli 18 rok życia, a nie ukończyli gimnazjum. I to są dwie różne rzeczy, bo rozumiem twoje obawy. Kończąc gimnazjum ma się lat 16. Dzisiaj rozmawiałem z nauczycielami z Gimnazjum nr 1, to mówili, to nie jest nagminny przypadek, ale są tacy uczniowie, którzy mają już w tej chwili po 17 lat, są w klasie II gimnazjum i nie rokuje, że on w tym momencie tą szkołę ukończy, czyli ukończy 18 rok szkoły i rozumiem, że go w tym momencie ze szkoły usuwamy, bo on nie musi chodzić, demoralizuje tych młodszych, wpływa na nich negatywnie i destrukcyjnie, to po co? Myśmy swój obowiązek spełnili – do 18 roku życia i rozważmy 
w takim razie, czy w ramach CKU będą musieli wtedy stworzyć znowu kuriozalną rzecz – klasę na poziomie gimnazjum, żeby ewentualnie ten człowiek mógł ukończyć tą szkołę. Ale wtedy słuszna uwaga radnego Rogenbuka, jak zrobić z tą subwencją, bo przecież on już właściwie z naszej ewidencji zszedł, bo ukończył 18 rok życia. 
· Radny Marian Rogenbuk – my zapłaciliśmy kadrze nauczycielskiej, utrzymaliśmy szkoły 
i byliśmy gotowi świadczyć usługi kształcenia i miał szansę. Chodząc do średniej szkoły też przecież dodatkowo można wziąć naukę z przedmiotów i też się za to płaci. Bo przecież wyjdźmy z założenia jednego prostego – wykształcenie to jest inwestycja i my do 18 roku życia tą inwestycję stwarzamy za darmo, a już następne etapy, a na pewno do okresu dorosłości, to inwestują rodzice i inwestuje ten ktoś w siebie. 
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – czyli umówmy się w ten sposób, że dyrektor Ziarno rozpatrzy formalno-prawnie, czy my w tym momencie, skoro CKU stworzy oddział gimnazjum, 
a to jest w naszej gestii, jako Rady Miejskiej, czy w tym momencie jakieś konsekwencje finansowe poniesiemy? 

· p.Ziarno – jeżeli CKU tworzy, to CKU będzie finansować.

· Radny Marian Rogenbuk – a jak będzie finansować lub ten ktoś z własnej woli sfinansuje swoją naukę, to ja nie mam nic do tego.

· p.Ziarno – podejrzewam, że dostaną jakąś część subwencji na to, ale podejrzewam, że to nie wystarczy i będą dopłacać. 

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – poprosił przybyłych uczniów Gimnazjum Katolickiego o przedstawienie tematu, z którym przybyli na posiedzenie komisji. 
· p.Ciesielski – mamy w II klasie gimnazjum taki projekt do wykonania o poziomie czytelnictwa w Chojnicach i właśnie co do tego wszystko próbujemy opracować.

· p.Wróblewski – naszym celem ogólnym jest dokonanie analizy poziomu czytelnictwa w różnych grupach społeczeństwa na terenie Chojnic oraz ustalenie, jaka forma czytelnictwa jest najbardziej popularna w każdej z badanych grup. Celem operacyjnym jest przeprowadzenie badania i wykonanie analizy zebranych informacji, prezentacja zebranych i opracowanych materiałów, sformułowanie wniosków dotyczących współczesnych tendencji w czytelnictwie, przygotowanie zestawów w formie wykresów i prezentacji multimedialnej, nawiązanie współpracy z Urzędem Miasta, Miejską Biblioteką Publiczną w Chojnicach oraz lokalnymi mediami. Formą wykonania zadania jest kontakt z OBOP-em, z Urzędem Miasta, Miejską Biblioteką Publiczną w Chojnicach oraz lokalnymi mediami.
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – to czego oczekujecie od nas, jako Komisji Edukacji Rady Miejskiej?

· p.Lubiński – chcieliśmy się zapytać Rady Miejskiej, czy by była zainteresowana przedstawić to na jakiejś stronie internetowej lub, jak mówił Pan Pietrzyk, w „Zeszytach Chojnickich” również? 
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – uważam, że „Zeszyty Chojnickie” są najbardziej adekwatną formą. Jeżeli zrobicie takie sprawozdanie pisemne z tych waszych prac, to najmniejszy problem. Deklaruję, jako kolegium redakcyjne, że na pewno przyjmiemy i będzie publikowane w następnym, czyli 26 numerze „Zeszytów Chojnickich”. To wam tu gwarantuję moim słowem. Najmniejszy problem. 
· p.Lubiński – czy to może będzie opublikowane na jakiejś stronie internetowej?

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – możemy też umieścić to sprawozdanie. Mogę porozmawiać z Panią Anną Kobus ze Stowarzyszenia „Lektura”. Oni też będą tym zainteresowani 
i proszę się do nich udać do biblioteki miejskiej i tej Pani przedstawić też ten problem. Jeżeli będzie coś potrzeba, to my ze swojej strony na pewno pomożemy. Cieszymy się z waszej inicjatywy, bo czytanie jest elementem bardzo ważnym. 
Na tym Przewodniczący zamknął posiedzenie komisji.
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